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Geo gra fia to na uka syn te zu ją ca wie dzę
ma te ma tycz no -przy rod ni czą i spo łecz -

no -hu ma ni stycz ną. Na uka jest tyl ko wte dy
lo gicz na i sku tecz na, kie dy mo żli we jest
osią ga nie rze tel nych wy ni ków w cza sie lek -
cji. Nie od par ta wo la po zna nia świa ta po -
zwa la nam za li czyć geo gra fię do na uk, któ -
ra wspa nia le tłu ma czy pro ce sy za cho dzą ce
kie dyś i dziś. Ob ser wa cje, „pod glą da nie
świa ta” do pro wa dza ją nie kie dy zło żo ne
zja wi ska do tak pro stej po sta ci, by nie re zy -
gnu jąc z po praw no ści me ry to rycz nej, mógł
ją sa mo dziel nie doj rzeć i zro zu mieć ka żdy
uczeń.

Wie le wia do mo ści z za kre su geo gra fii
do cie ra do mło de go umy słu pod świa do mie
w cza sie wy ko ny wa nia czyn no ści prak tycz -
nych. Uczeń po tra fi wy obra zić so bie pro ce -
sy za cho dzą ce 100 mi lio nów lat te mu, kie -
dy sam wy ko na od kryw kę geo lo gicz ną,
zo ba czy ska łę lub ska mie nia łość. Bę dzie
po tra fił wy obra zić so bie pro ce sy i zja wi ska
po go do we, kie dy sam bę dzie ba dał skład ni -
ki po go dy. Po zna trud pra cy me te oro lo ga,
geo lo ga, gle bo znaw cy, do ce ni pra cę i za an -
ga żo wa nie w wy ko ny wa niu trud nych i od -
po wie dzial nych za wo dów.

Po mo ce dy dak tycz ne pod sta wą
sku tecz ne go na ucza nia

Ogrom ne zna cze nie dla pro ce su na ucza -
nia ma ją po mo ce dy dak tycz ne sto so wa ne
na lek cji geo gra fii. Kom pu te ry za cja, ta bli -
ce in te rak tyw ne, no wo cze sne pro gra my
kom pu te ro we są już co dzien no ścią, a ja
chciał bym za pro po no wać cof nię cie się
w za gad nie niach po mo cy dy dak tycz nych
do sta rych mo że ana chro nicz nych spo so -
bów prze ka zy wa nia wie dzy za po mo cą rze -
czy pro stych, wy ko na nych wła sno ręcz nie,
do ob ser wa cji ży cia wo kół nas, po nie waż
ono nie na śla du je rze czy wi sto ści, ono nią
jest.

Ktoś po wie dział, że rze czy naj prost sze
są naj trud niej sze. Przez ca ły okres pra cy
w szko le nie wy obra żam so bie lek cji bez
ma py, glo bu sa i in nych środ ków dy dak tycz -
nych. Pod ręcz ni ki aka de mic kie i opra co -
wa nia me to dycz ne do ko nu ją nam lo gicz -
nych po dzia łów środ ków dy dak tycz nych. 

Sta re – no we me to dy na ucza nia
Czy sty przy pa dek na po cząt ku mo jej

pra cy pe da go gicz nej w szko le spo wo do wał
„cof nię cie się w roz wo ju” i po wrót do ko -
rze ni. Sy tu acja za ist nia ła na lek cji, któ rej

„Geografia jest nie tylko nauką, która daje uczniowi możliwości 
poznania jego mieszkania, w jakim spędzi swoje życie, tego wspólnego
mieszkania, które dziś dla każdego człowieka stanowi cała planeta
Ziemia, ale przede wszystkim oddziaływania wychowawczego dla
kształtowania osobowości w kierunku mogącym mu stworzyć życie
godne ludzkiej istoty”.
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te ma tem by ło omó wie nie skut ków dzia łal -
no ści Lą do lo du Skan dy naw skie go. Tłu ma -
cząc po wsta wa nie je zior po lo dow co wych
za uwa ży łem, że ucznio wie są moc no znu że -
ni mo ją ga da tli wo ścią i pró bą wy ja śnie nia

o co wła ści wie cho dzi. Po sta no wi łem
spraw dzić co też ucznio wie za pa mię ta li
po mo jej „wspa nia łej lek cji” – nie ste ty nie -
wie le. De cy zja za pa dła szyb ko, szko ła le ży
bli sko osie dla dom ków jed no ro dzin nych,
moc no sfru stro wa ny wzią łem mo ich wte dy
ósmo kla si stów na te ren bu do wy. Ka żdy
z nas ba wił się kie dyś w pia skow ni cy, rzu ca -
jąc się na pry zmę pia chu mo głem do pie ro
po sza leć w pro ce sach gla cjal nych, flu wio -
gla cjal nych, na śla du jąc dzia ła nie lą do lo du.
Pod mo ją rę ką po wsta wa ły mo re ny bocz ne
i czo ło we, two rzy ły się je zio ra ryn no we po -
wsta wa ły ozy i drum li ny. Dzi siaj przy nie -
wiel kich umie jęt no ściach sto lar skich zbu -
do wa łem mi ni pia skow ni cę, któ ra słu ży
wspa nia le przy oma wia niu tych za gad nień
a w chwi lach mniej sze go za po trze bo wa nia
speł nia ro lę pu sty ni z ho dow lą kak tu sów
(Fot. 1). Kie dy za uwa ży łem rów nież wy ko -
pa ne fun da men ty pod do mek jed no ro dzin -
ny, dzię ki tym od kry ciom prze ro bi li śmy pe -
do lo gię, ska ły okru cho we itp. Wrzu co ne
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Fot. 1. Pro ce sy flu wio gla cjal ne w mi nia tu rze (fot. au tor)

Fot. 2. Mu ry ko ścio ła – naj lep sza pra cow nia geo lo gicz na
(fot. au tor)
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dwie gar ście pia sku, żwi ru oraz kil ka ka -
mycz ków do li tro we go sło ika po zwa la ją po -
ka zać co się dzie je z wo da mi roz to po wy mi
ucho dzą cy mi z lo dow ców. Przy odro bi nie
fan ta zji wy ko nu ję w tym sło iku rów nież
strasz ną trą bę po wietrz ną oma wia jąc za -
gad nie nia me te oro lo gicz ne. 

Ko ściel na geo lo gia i sto lar ka tek to nicz na
Geo lo gia to dział geo gra fii ogrom nie wa -

żny, ale rów nież trud ny. Kie dy ksiądz pro -
boszcz od no wił ze wnętrz ne ścia ny na sze go
ko ścio ła, pod sza ry mi i za ku rzo ny mi gła za mi
od sło nię to pięk ne drob no i gru bo ziar ni ste
gra ni ty, pia skow ce i ba zal ty (Fot. 2). Mar -
mu ro we na grob ki sta ły się naj lep szą pra cow -
nią geo lo gicz ną. Z peł ną kul tu rą i po sza no -
wa niem te go miej sca cho dzi my na lek cje
o ska łach rów nież do na sze go ko ścio ła. 

Od wie dza jąc za przy ja źnio ną ze szko łą sto -
lar nię wy ko na łem bar dzo pro sty, pod ręcz ni -
ko wy przy rząd do de mon stra cji ru chów pio -
no wych i po zio mych sko ru py ziem skiej.

Kle jąc czte ry ro dza je drew na o ró żnej bar wie
i od po wied nio je prze ci na jąc uzy ska łem efekt
ru chów tek to nicz nych. Przy rząd bar dzo trwa -
ły, nie wy ma ga wy mia ny ba te rii, ak tu ali za cji,
praw au tor skich i słu ży bar dzo dłu go.

Lamp ka, ja ko Słoń ce
Praw dzi wym wy zwa niem dla ka żde go

geo gra fa są ru chy Zie mi. Kie dy na bo isku
szkol nym po ja wia ją się ry sow ni cy god ni
tych z Na zca, w rę kach przy rzą dy ro dem
z okre su Era sto ste ne sa, te mat: „Wy zna cza -
nie miej sco we go po łu dni ka”. Wszyst ko jest
pięk nie, je że li ma my ten naj wa żniej szy ar -
gu ment – Słoń ce, ale po go da pła ta nam fi -
gle, a tu ho spi ta cja. Mo je Słoń ce to lamp ka
noc na (Fot. 3, 4), któ rą wy ko rzy stu ję
do wie lu za gad nień astro no micz nych: ruch
Słoń ca w ró żnych po rach ro ku, wy zna cza -
nie po łu dni ka miej sco we go, kie run ków
świa ta, po miar wy so ko ści Słoń ca nad wid -
no krę giem, ob li cze nia sze ro ko ści geo gra -
ficz nej, stre fy oświe tle nia Zie mi (dzie lę
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Fot. 3. Wę drów ka Słoń ca w kla sie (fot. au tor)
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kla sę na po szcze gól ne stre fy, prze miesz -
cza jąc się i wy ko nu jąc ru chy z lamp ką imi -
tu ję stre fy oraz noc i dzień po lar ny). Praw -
dzi wym od kry ciem jest za sto so wa nie
lamp ki i wska źni ka la se ro we go do na ucze -
nia cza su sło necz ne go. Prze su wa ją ca się
ma pa świa ta na śla du je ruch pla ne ty, a „na -
sze Słoń ce” jest pew ne, więc suk ces mu ro -
wa ny. Ta ni i pro sty wska źnik la se ro wy jest
naj lep szym przy rzą dem na śla du ją cym pro -
mie nie sło necz ne. Ucznio wie w swo jej po -
my sło wo ści po szli da lej i wy ko na li ze gar
sło necz ny, któ ry ni czym nie od bie ga
od kla sycz nych ze ga rów a mo że na wet jest
ład niej szy.

Owo ce nie słu żą tyl ko do je dze nia
Bar dzo przy dat ne w de mon stra cji dłu -

go ści i sze ro ko ści geo gra ficz nej są owo ce
a szcze gól nie jabł ko, po ma rań cza i man da -
ryn ka. Kąt dwu ścien ny za war ty po mię dzy
pół płasz czy zną po łu dni ka ze ro we go (prze -
cho dzą ce go przez ob ser wa to rium astro no -
micz ne w Gre en wich pod Lon dy nem) i po -
łu dni ka prze cho dzą ce go przez da ny punkt
mo że my przed sta wić bar dzo smacz nie
na ob ra nej man da ryn ce lub wy cię tym ka -
wał ku jabł ka (Fot. 5). Po łą czy my przy jem -
ne z po ży tecz nym. 

„Pod ró że” ku li nar ne
Ka żdy Po lak zna się na po go dzie, me dy -

cy nie i po li ty ce, a nie któ rzy rów nież
na kuch ni. Oglą da jąc pro gra my te le wi zyj ne
Woj cie cha Cej row skie go i Mar ty ny Woj -
cie chow skiej po sta no wi łem, że wy ko rzy sta -
my nie któ re tra dy cyj ne po tra wy na lek cji.
Oma wia jąc Chi ny, go tu je my ryż, a ra do ści
jest co nie mia ra, kie dy pró bu je my jeść go
pa łecz ka mi. Kie dy oma wia my Bra zy lię pi -
je my ka wę, kie dy je ste śmy w Afry ce przy -
go to wu je my „sa łat kę z owo ców afry kań -
skich”, w Pol sce je my tra dy cyj ną na szą
dro żdżów kę. 

Za koń cze nie
Ka żdy na uczy ciel po wi nien po sia dać

wie le spe cy ficz nych cech i umie jęt no ści,
a na uczy ciel geo gra fii mu si być pod ró żni -
kiem, kra so mów cą, po li ty kiem, cza sa mi
ma gi kiem i cza ro dzie jem.

Je że li do ro sły czło wiek, ab sol went na -
szej szko ły bę dzie ko ja rzył ryż z Ni zi ną
Chiń ską, obie ra na dziec ku man da ryn ka
na su nie wspo mnie nia o dłu go ści i sze ro ko -
ści geo gra ficz nej, a zwy kły pio no wy kij bę -
dzie za wsze przy po mi nał naj star szy przy -
rząd astro no micz ny świa ta to od nie śli śmy
wiel ki suk ces dy dak tycz ny. 
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Fot. 4. Na sze Słoń ce (fot. au tor)

Fot. 5. Owo ce cy tru so we w na ucza niu o współ rzęd nych
geo gra ficz nych (fot. au tor)
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